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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n . — Z Petersburga dochodzą dw oru naszego bardzo niemiłe wia­

domości. Cierpienia cesarzowej tak się pow iększyły , źe nadzieja jedna za 
drugą niknie. Mnóstwo gwałtownych wzruszeń um ysłu podsyciło cierpie­
nia ciała. Zmiana na długi czas klimatu i miejsca, uw ażaną jest za jedyny  
środek polepszenia zdrow ia, i dla tego doradzili lekarze cesarzowej, aby 
północny klimat zamieniła na ciepły sycylijski. Cesarzowa zabawi przez całą 
zimę w  Palermo i dla tego, jeżeli już  nie opuściła, to opuści w  tych dniach 
Petersburg. Gdyby tu  do nas cesarzowa nie p rzyby ła , udadzą się król i x ią- 
zęta do Swinemiinde i tam poświęcą chwil kilka rozmówieniu się z dostojną 
sw ą siostrą. W  usposobieniu umysłowem cesarza dostrzeżono wielką zmianę, 
skłonną do hipokondryi. T u policzyć należy rozkaz, ażeby pod wszelkim w a­
runkiem odnieść ostateczne zwycięstwo nad Czerkiesami w  tym roku. Dzien­
nik petersburski umieszcza przeto przeciw  zw yczajow i, wiadomości od ge- 

'nerała YVoroncowa, które dawniej z w ielką tajono skwapliwością. K iedy 
Więc podług tych urzędowych raportów  nie masz nadziei do odniesienia 
tryum fu , a cóz dopiero podbicia Czerkiesów w  tym  roku , co to być musi 
w  samej rzeczywistości? Rossyanie na tern samem miejscu stoją w  t.ćj chwili, 
co przed laty  sześciu, kiedy w ojnę rozpoczynali, gdyż pojedynczych zdo- 
byczy latem dokonanych, nie można uważać za stałe, odpadają one zw y- 

^kle porą zim ową, a jeżeli policzymy straty  w  ludziach i w  wydatkach, 
przechodzą one o wiele koszta w ypraw  tureckiej i polskiej. A  cała nagro­
da za te wielkie prace, ni to są ujścia D unaju , ni Dardanelle, ni też natu­
ralne granice naprzeciw Niemcom. W szystkie nasze zdobycze chwilowe, 
ograniczają się na nieurodzajnych skałach, które zamieszkuje niespełna jeden 
milion odważnych, miłością wolności płonących mężów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
R o s s y a  i P o l s k a .

P  e t e r  s b u  r  g 25 . Sierpnia. -  Pan Jenerałm ajor y o n R o c h  o w  poseł 
nadzwyczajny i minister  pełnomocny Króla Jmci P ruskiego, miał zaszczyt

ALBOM WARSZAWSKIE]
(N akładem  i drukiem  S tan isław a S trgbsk iego .)

(  Dokończenie.)
»D uch n arodu  w yraża się w  jego ję z y k u , religii, ustaw ach spo łecz­

nych, podaniach i t. p. INie działa on w  od erw an iu , ale w lany  w ciała 
po jedynczych  ludzi, w yrażających pew ną dążność, jeden ton  w  pew nym  
ogólnym  zw rocie... P rzyjm ując razem  z au to rem , że ludzkość nigdy się 
nie starzeje, bo  duch jej jest ciągłem objaw ieniem  w ielnioźności i chw ały 
B o ż e j, nie pojm ujem y, jak au to r tę samą w iecznotrw ałą m łodzieńczość 
ducha po jedynczym  narodom  p rzy p isu je , gdy  bez filozoficznych na 
p rzeciw  tem u do w o d ó w , dość po nie sięgnąć do dziejów  G reków  
l R zym ian. ..C zyn  — kończy  a u to r— jest chwałą człow ieka, jego s tw o ­
rzen iem , a do czynu  trzeba w oli, k tóra jest w spólna w szystkim , a sta­
now i najw yższą zasługę cz łow ieka, p rob ierczy  kamień jego w artości. 
C złow iek, jako św iat zdrobniony , na zasadzie podobieństw a sw ojego ze 
św iatem , poznając n a tu rę , poznaje siebie, i odw rotnie. W  nim jak  
w  zwierciedle przegląda się św iat cały, a on w  św iecie, i ztąd szereg 
n = CZ° nJ Ch D° b ? r ’ iak  W- dw(5ch zw ierciadlach postaw ionych  
ciał o liarn j  ’. Iodob,me rzef  f f  “ a z ludzkością, k tóra ma sw oje 

w i1 sw o^  duszę, duch-ludzkosci. A le, źe ludzkość w yraża
się w narodach, n a ro d y  w osobach , osoba w ięc jest ostateczną zasadą, 

ncem rnzw iiania sip Inrfo.kn&r.i. R n7t»r;;^ • . . ...

być przyjętym  dn. 16 . Sierpnia przez Naj. Cesarza Jm ci, w  llo p sz y , a na­
zajutrz dn. 17 . t. m. przez Naj. Ccsarzowę Jmć w  Peterhofie.

R e s k r y p t  c e s a r s k i ,  do Jcn .-ad ju tan ta Xigcia W o r o n c o v c a ,  z dn. 
18 . Sierpnia 1 8 4 5 . r. — »Xiążę M ic h a le ,  synu  Sym ona! Pow ierzyw szy 
wam głów ny zarząd krajem Kaukaskim i zwierzchnictwo nad oddzielnym 
kaukaskim korpusem , byłem przekonany, źe w  tern ważnem naznaczeniu 
okażecie tę żyw ą gorliwość o dobro ojczyzny, k tó rą  zawsze odznaczała się 
długoletnia, zaszczytna służba wasza. W  zupełności uczyniliście zadość 
moim oczekiwaniom, przeniknąw szy w  samą głąb gór dagcstańskich, które 
dotąd uważane by ły  za niedostępne. W ziąw szy osobiście dowodztwo nad 
głównym  oddziałem, własnym przykładem niezachwiannego mgztwa i po 
święcenia się, wskazaliście wojskom drogę do pam iętnych czynów. Śmiałą 
nogą waleczne w ojska nasze przestąpiły  grzbiety gór n ieprzebytych, pora- 
zaj'?c góralów  w  najniedostępniejszych schronieniach na wyniosłościach Ań- 
czymejera i u w ro t Andyjskich. Po upartej bitwie opanowały one Dargo, 
g łów ny przytułek  Szamila, i bagnetami utorow ali sobie drogę przez głuche 
puszcze Iczkierynskie, rozproszyw szy liczne bandy nieprzyjaciela, usiłują­
cego zatamować dalszy postępny pocliod oddziału. Pośród nieustannych 
w alk, licznych zatrudnień i p rac, wyście nieprzerw anie, jako pełen ojcow­
skich uczuć zw ierzchnik, troszczyli się o dobro i w ygody żołnierzy, o jak  
najlepsze opatrzenie rannych , k tórzy  k rw ią  sw oją ciilubnc oznaczyli czyny. 
W yście tym  spośobem całkowicie pojęli i w ypełnili najpierwsze serca Mego 
życzenia. W  słusznem uznaniu tak przeszłych, jako i teraźniejszych zna­
komitych zasług w aszych, Ja  wyniosłem was na godność Niąźęcą ze zstęp- 
nem potomstwem. Niech to posłuży dowodem Mojej szczerej wdzięczności 
za w zorow ą służbę waszę tronow i i ojczyźnie. Obok tego pozostaję ku  wam 
nazawsze niezmiennie przychylnym .«

F r a n c y  a. 
r  i . ' , 1 ~~7 ’ d' Sierpina. K ról obdarzył krzyżem legii honorowćj 
Gołęhskiego podoficera weteranów przy  1. kom panii, która w  pałacu L u­
xem burg straż odbywa. Żołnierz ten z urodzenia Polak , p rzyby ł Ze Stani­
sławem królem polskim do F rancy i, w ystąp ił r. 1 7 6 6 . ,  gdzie król ten u- 
m arł, z gw ardyi jego , a odtąd służył przez cały czas Francyi. Gołebskl

początkiem  i końcem  rozw ijania się ludzkości. ‘ R ozw ijać siebie Test To 
naj epszy i najbliższy sposób  działania na ludzkość całą, pokochania iei

ł S C S a d t ' !  P , T “ ch,"e6°- D “ *.“  “  P » i ' 4 « h e “ „ b;  s  
choilłi w l e n i a .  I“ d ik »scl. kw ™  m jw jm u g o  s lo p o i. do jrzałości do- 
t a ł i  . a s ’ £ dJ  rzeczyw iste korzyśc i dobra  św iata tego, przeni-

1. • ystk ie  osoby, udzielają się w szystkim  pokładom  społeczeństw a.

D la tego w  ostatn ich  czasach nie napróźuo  Zw rócono uwagę na usamo- 
w ohnenie ludu, na jego oświatę.*

L udw ik  N orw id  w e F r a g m e n c i e  (aforyzm  filozoficzny) sp o ty k a  
się w sw oich pojęciach o stosunku  człow ieka do dziejów  z po ecia.nl 
M j.jork .cw ,cza, ty  ko je  głębiej i filozoficznej w yraża. ..W szy stk o  co 
człow iek tw o rzy  jest jego myśli w yrazem ; człow iek dla s ie b ifsam eg o  
p o trzebu je  w y ra z u , po trzebu je  działania na zew nątrz , k ló reb y  w yw o-
a l i  da °  ł,\ ' ! ,ąCe; '/-°Stnjviona n,u vvola> " i ę c  może działać, co ‘chce;
ale dany m u także rozum , ab y  chciał, czego chcieć może. D op iero  p o ­
łączone sity  w szystkich w ładz duszy  rów now ażą w olę człow ieka i n a­
dają jej znaczenie; bo  ab y  została czemsiś w  harm onii świata zew netrz- 
liego, musi w swoim w ew nętrznym  świecie rozum ne mieć stanow isko-

z ie m iCo k T ł o ° s 0 ' • aVVle,! iT 'W °-l i ’ W i U i e “ h y Ć  ( a k i , n ’ j a k  o b r ó t  
o k o ł o  s o .  o .T k 1 T S ]’ k - 7 J  , e S t  r a z e m  i k r o k i e m  n a  d r o d z e  
o K o t o  s t o  II ca.  K ażdy naród  ma w  sobie nasiona now ej m yśli Idzie

R h “  TozkitT1116 nalUly A "  Uf3' 10" ’ °  P ° znanie s Po s o b u  p ie lę g n o w a n ia
n b sV rw ^  t  T ‘- i 1,081!!’ ’ kf0re m ° 8ą w -ydać; idzie " i ę c  ci bacznąobse iw acyą kole,, jakie od samego zw iązku aż do chwili dojrzenia p rze ­
chodzi; o b se rw a c ja  tych  faktów  należy  do  h isto ryka; z b io "  ich je-
hi lo ry ;  C T°iat y  r ,bardZICJ szcze8ólow y  i sum ienny, nie jest jeszcze 
d T w .Z T  T l ,ai" leni llaSr °m adzone nie są kościołem , chociaż b u ­
dow niczy  zgrom adził je w  celu budow ania tak o w eg o ; a naw et zb u d o ­
w any n,e będzie jeszcze kościo łem , aż pośw ięcenia nam aszczą go, ofiara 
m ęki uświęci i głosem  w iernych przem ów i do ojca to  now o narodzone 
dziecię , i zez h isto ryę narodu  rozum iem  kole je  p o s tę p u , jakie p rze ­
ch o d z ił, dąząc^ do pew nej Zamierzonej doskonałości. L ite ra tu ra w  n a ­
rodzie zaw sze jest przepow iednią, trzeba ty lk o  zrozum ieć jej p ro roc tw a, 
L ud i k lassa uajośw ieceńsza stanow ią to , co w łaśnie na najw iększą za-
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liczy lat 101  , walczył pod jej sztandarami przez 7 9  lat i odbył 29  kam­
panii w  Am eryce, Hiszpanii, W łoszech , Niemczech, Portugalii, Rossyi 
i we Francyi. Jest on najstarszym w wojsku francuzkiem , a siły jego fi­
zyczne i duchowe są jeszcze w  najlepszym stanie. Dziarska jego postawa, 
która u człowieka tego wieku za coś nadzwyczajnego poczytaną hyc winna, 
jest przedmiotem podziwienia dla tych , którzy go w ogrodzie luxembur- 
skirri spotykają.

P a r y ż ,  d. 2 9 . Sierpna. — Okólnik marszałka Bugeauda rozbierają te­
raz wszystkie gazety francuzkie. Warunki planu tego kolonizacyjnego są 
między innemi następujące: podoficerowie i żołnierze podający się na kolo­
n istów , otrzymają urlop na 6 miesięcy, aby przez ten czas się pożenili. 
Oni z żonami mają w olny przejazd. Ich rzeczy kosztem rządu zostaną prze­
wiezione. W  czasie ich nieobecnos'ci będą pracować pozostali żołnierze nad 
wybudowaniem dla nich w iosek, które za powrotem zamieszkiwać będą. 
Również rozpoczną się niezwłocznie prace w roli. — Rząd wsie pobuduje 
własnym kosztem. Kolonista wojskowy tylko pracą przyłoży się do dal­
szego urządzenia się na gospodarstwie. Państwo dostarczy każdej rodzinie 
potrzebne bydło i narzędzia. Koloniści pobierać będą przez trzy łata żołd 
rów ny, jak w armii czynnej. Każdy kolonista otrzyma dziesięć hektarów 
ziemi zdatnej do uprawy. — Kuryer francuzki mówi o tym planie Bugeauda 
co następuje: Skoro Ludwik Filip podziękuje za koronę, a naród francuz- 
ki złoży swe wszechwładztwo ludu i dozw oli, aby najwyższa władza zo­
stała złożoną w  ręce dynastyi Bugeaud, natenczas na wszystko zezwolić 
musimy, chociaż to nam nie trafi do smaku. Jeżeli mamy dłużej żyć pod 
Kartą z r. 1 8 3 0 .,  natenczas albo Bugeaud jest waryatem lub też przełamuje 
z namysłem wszystkie prawa, którym winien posłuszeństwo jako obywatel 
i wojskowy. Generał-Gubernator Algieru albo musi stanąć na czele, jako 
nieograniczony władzca lub też poddać głow ę swą pod kroplistą kąpiel, aby 
go uleczyła od słonecznego postrzału, który go pozbawił rozumu. Za tę 
obrazy rządu i narodu winien być oddany pod sąd wojenny.

Dnia 2 4 . Sierpnia pożar statku rzecznego przeraził mieszkańców Lug- 
dunu. Około 9. godziny puszczona rakieta z domu pewnego wiejskiego 
nad brzegiem rzeki Saony zapaliła statek naładowany sianem, który przy­
wiązany był do brzegu przy Quai Ste. Marie des Cheines. Lubo wrzucono 
natychmiast część płonącego siana w  rzekę, lecz tymczasem zapaliła się 
część siana, która za pokład statku wystawała. W  okamgnieniu stanął cały 
statek w  płomieniach. Ogień zajął się na statku przyległym. W idząc przy­
tomni szerzący się ogień, i nie c h c ą c ,  by r e sz ta  s t a tk ó w  na rzece  zapa-  
pja się , odcięto więc kotwice obydwóch statków p ło n ą c y c h  i .p u szczo n o  je 
z wodą. Jeden z tych statków zachaczył się w  bliskości portu Neuville, 
gdzie palił się przez noc całą. Drugi zaś porwany prądem wody i zamie­
niony w  żagiew ognia, płynął sobie uroczyście śród rzeki. Przepłynął 
pod mostem Saint Vincent i pod wiszącym mostem w la Feuiile bez żadne­
go uszkodzenia. Nareszcie uderzył z wielkim łoskotem o arkadę trzeciego 
mostu w  Nemours, gdzie jeszcze nie odjęto rusztowania od tego nowego 
mostu. Rusztowanie spadło w  rzekę, oprócz podpór, które w jednej 
chwili spłonęły i zawaliły się , statek zaś przepłynął pod mostem i utknął 
w  śród rzeki na piasku i palił się przez całą noc nakształt wzgórza ogni­
stego.

M o n ite u r  a lg e r ie n  donosi o skutkach ostatniej wyprawy przeciw 
Kabylii na wschodzie i pod górami Jurjura: »po surowej nauce danej przez 
marszałka wszystkim powstańcom, części zbuntowanego plemienia Beni 
W agenum, przez spalenie pięknych wiosek Uled-Aissa-Minum, prosiły te 
pokolenia o przebaczenie i łaskę, zapłaciły nałożone na nich wojenne kon-

frybucye, które im nałożono za karę buntu i nienawiści. Większa, po­
łowa pokolenia silnego Beni Wagenum, dwie trzecie Fliest-el-Bahar i cale 
pokolenie Beni Dschennad liczące samo 3 0 0 0  broni palnej, miały udział 
w  powstaniu. Pierwsze dwa pokolenia poddał generał gubernator pod tych 
samych przywódzców, których w  roku przeszłym otrzymali, i niezachwiali 
się w  swej wierności ku Francuzom. Dwanaście zaś pokoleń Beni Dschen­
nad otrzymały wezwanie, aby wybranych przez siebie naczelników przy­
słały do Algieru. aby tam potwierdzonemi zostali przez udzielenie im burnu­
sów przez marszałka. Wiadomą jest rzeczą, ze te pokolenia są po repu­
blikański! urządzone. Beni Dschennad obrało sobie naczelników, każde po­
kolenie osobnego naczelnika. Dnia 15. przybyło tych dwunastu naczelni­
ków , prowadzonych przez kapitana Omalley, szefa arabskiego biorą w  Del- 
lys do Algieru i otrzymało z rąk generała gubernatora burnusy i podarunki,- 
jak było dawniej we zwyczaju. Ceremonia rfadz w y czaj była zajmująca. 
Dzicy ci Kabyłowie równie byli uszczęśliwieni jak zadziwieni igrzyskiem, 
które przed ich oczyma się rozwijało. I wielu innych naczelników przy­
było na tę uroczystość. Marszałek Bugeaud przemówił do naczelników Bem 
Dschennad: żeby otworzyli nareszcie oczy na prawdę, którą im kłamstwa 
chciwych honorów zakrywają, jakimi są Ben Salem i Bel Kassem Ukassi. 
Powinni starać się odtąd wytrzymać w  dobrej wierze, jakto ich własny in­
teres po nich wymaga, i oprzeć się wszelkim namowom owych nieprzyja­
ciół pokoju, którzy tylko uciekać umieją, kiedy nieszczęśliwe plemiona 
w wojnę uwikłali., »wy w iecie,« mówił dalej Bugeaud do naczelników, 
„czyli my wahamy się ruszyć przeciw waszym spadzistym górom , wiecie 
także, jak surowe kary są wymierzone na tych, których za winnych uznać 
nam przychodzi, ale widzicie razem, że mamy serce łagodne i miłosierne 
i że wszystkich przyjmujemy serdecznie, co do nas wracają. Idźcie więc 
do swoich braci, połączcie wasze usiłowania przeciw wspólnym naszym 
nieprzyjaciołom i wiedzcie, że przyjdę wam w  pomoc, kiedy będzie po­
trzeba... W szyscy Kabyłowie przysięgli, że oprą się nanowo Ben Salemowi 
i Bel Kassem Ukassi i nie ścierpią ich w  swoim kraju. Mówili oni do mar­
szałka Bugeaud: „nicznaliśmy dotąd łran cu zów , przekonaliśmy się teiaz,
jak dalece nas oszukiwano..< Krok ten naczelników Beni Dschennad jest 
bardzo w ażny, on zapewnia nam, przynajmniej na teraz pokój na wscho­
dzie Algieru. ,

Francuzkie renty na giełdzie cokolwiek spadły. Akcye na koleje żela­
zne trzymały się lepiej niż dni poprzedcnich.

A n g l i a .
P o m i ę d z y  p ism am i londyóskiemi z dnia 25 . Sierpnia, w  których nad­

zwyczajna panuje próżnia, Dublin Evening P ost, następującą podaje wia­
domość o zgromadzeniu w Lisburn: Na metyngu w  „całej potędze i maje- 
stacie« w ystąpiwszy Oranżyści, o to się ubiegali, ażeby wzniecić zaburze­
n ie, i potępiać rząd z przyczyny oddalenia p. Watsona. 1 0 6  loż oranży- 
stoskich, każda 3 0  lub więcej głów licząca, ze sztandarami, z gołymi mie­
czami po bokach, ciągnęło na miejsce przeznaczone. Pułkownik Werner, 
który z Londynu przybył, podał taką rezolucyą. Oddalenie p. W atson 
z magistratury w  hrabstwie Antrim jest lekkomyślncm wykonaniem samo­
wolnej w ładzy, której ni głoska ni duch statutów nie uniewinia, a których 
w  sprzeczności z duchem ustaw , jako płaszczyka przy złożeniu z urzędu 
nadużyto. W edle tego zdaniem naszem wypada 2 3  urzędników magistrac­
kich , którzy tej demonstracyi Oranżystów byli przytom ni, i na powyższą  
rezolucyą przystali, złożyć z urzędu, albo rząd musi Watsona do urzędu 
przywrócić, jeżeli choć odrobinę szacunku dla konsekwencyi posiada. Nad­
szedł czas, gdzie się musi pokazać kto jest mocniejszym, Oranżyści czy rząd:

sługuje uwagę; lud jest rola, klassa najoświeceńsza, to ow oc, jaki na­
siona na roli tej w ydały. Znając przym ioty roli i wartość nasion, mo­
żemy wiedzieć, czego jednej lub drugim nie dostaje, następnie, jak temu 
niedostatkowi zaradzić; co środkuje m iędzy ludem i klassą najoświeceń- 
szą, jest wprawdzie jakimś stopniem roślinności, wartość jednakże nie­
oznaczona, zależąca od przyjaznych lub nieprzyjaznych wpł>wów, które 
mogą pokrzepić lub zniszczyć siły  żywotne." .

Prócz dwóch prytoczonych rozpraw naukow ych, zawiera jeszcze 
Album , rozprawę prawniczą M aciejowskiego Franciszka »o  w o l i  d z i a ­
ł a n i a  b e z p r a w n e g o . . .  Rozprawę grammatyczną Zuchowskiego ł e -  
lixa . . M o w a  j e s t  s k u t k i e m  u s i ł o w a ń  c z ł o w i e k a . . .  N i e k t ó r e  
m y ś l i  o p i ś m i e  m u z y c z n e m  przez Sikorskiego. Zycie i prace ma­
larza W a l e n t e g o  W a ń k o w i c z a  przez Sm akow skiego, i obszerny  
z talentem opracowany wyjątek z literatury powszechnej, przygotowanej 
do druku Henryka Lewestama . . P o c z ą t k i  c y w i l i z a c y i  i p i e r w o ­
t n e  r e l i g i e  a z y a t y c k i e . «

Publiczność czytająca W dzięczna będzie Panu W ojcickiemu, gdy za 
jego staraniem w yjdzie także drugi tom Album W arszaw skiego, równej 
co pierwszy wartości.

D o w c i p n y  w y b i e g  P o l a k a  w y c h o d ź c y .  Co kwartał o p e ­
wnym  czasie przybyw ał na pocztę Paryzką list z najodlegejszej granicy 
R ossyi p o s t e  r e s t a n t e  pod adresem pewnego w ychodźcy polskiego; 
co kwartał o tymże samym czasie przychodził do bióra pocztow ego ja­
kiś poważny lecz ubogo ubrany m ężczyzna i pytał o listy pod nazwi­
skiem , jakie właśnie na adresie ow ych listów z R ossyi się znajdowało; 
każdego razu odczytał nieznajom y uważnie adres okazanego sobie listu

i oddawał go nazad, oświadczając, iż to jego wprawdzie nazwisko, lecz 
imię cudze, a zatem i okazany tu list nie jest ten, o który się dowiaduje.
  P o  u p ł y w i e  p r z ep isa n e g o  czasu  o tw ie r a n o  te n i e o d b ie r t n e  l is ty  i nie
znachodzono w nich nic innego prócz czystej, białej kartki. — Darem­
nie starali się długo urzędnicy pocztow i rozwiązać tę zagadkę, gdy nie­
s p o d z i a n y m  przypadkiem następne rozrzewniające odkrycie uczyniono. 
Cała prawie rodzina w ychodźcy — ojciec, dwaj bracia i dwaj stryjowie 
zostali jako uczeslnicy'ostatniego powstania na Sybir wygnani; jego s i o ­
stra udała się lam dobrowolnie za ojcem. A by w ięc od tych wszystkich  
drogich osób w  pewnych przeciągach czasu, jakkolwiek krótką, w iado­
m ość, a przynajmniej zapewnienie o ich życiu , bez opłaty kosztow nego  
porto odbierał, wpadł nasz ziomek na m yśl zawiadamiania się o życiu 
swojej rodziny przez odczytyw anie samego adresu, który w szyscy, oj 
ciec , bracia, siostra i stryjow ie, na znak iż jeszcze żyją, po jeduem s!<> 
wie pisali. ___________

A n g i e l s k i  „ o r d e r  gwoźdz i a . ™ Mało kto zaPewne..s^ sl^  
w ojskow ym  angielskim orderze, a przecież jest on w c a łe j  aunii a l a ­
skiej w największem poszanowaniu. Jak w iadom o, n!e. w ,erzy  zn< 1 n 
naród tak m ocno jak Anglicy w przysłow ie „W ino ob,aw.a prawdę,, 
Ztąd też pije Anglik chętnie a‘ duźo, i nie zabierze nawet z nikim poufa­
łej przyjaźni, póki się z nim nie upije. Nigdzie zas w Angin n,e posu­
wają tego zamiłowania w  prawdzie, to j e s t  w winie, ak dalecę, jak w ar­
mii. Przed 40tą laty wyprawiały zw ykle towarzystwa oficerow publi­
czne u czty , na które każdy swoich znajomych mógł zaprosić. Dla 
utrzymania porządku podczas uczty obierano prezydenta i w iceprezy­
denta którzy na dwóch przeciwnych końcach stołu zasiadali i ztamtąd 
całej biesiadzie przewodniczyli. Po zastawieniu w etów  i należytej liczby
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R. Peel i lord H eytesbury powinni działać, bo w razie przeciwnym spotka 
ich hańba, i i  się przez lżenia oranźystoskicli m agistratów hrabstwa Down 
z toru swego odstraszyć pozwolili.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 18. Sierpnia. — Jutro  m a z e  strony madryckiego kupiec­

kiego stanu nastąpić opieranie się w ielkie, nowemu praw u  celnemu, o kto- 
rem ju z  od kilku dni rozmawiano W szystkie k ram y, tak brzmi plan 
opozycyjny , począwszy od sklepu wielkiego kupca, aż do budy najlichsze­
go kram arza, naw et izby golibrodów m ają być zamknięte; i partya postę­
pow a wcale się nie tai z otuchą, iż za pomocą tych środków zwalić rząd 
jej się uda. A yuntam iento przystąpiło dziś z cechami piekarzy i rzeźników 
do uk ładów , aby od nich przynajmniej zwłokę 4. lub 5ciu dni pozyskać, 
lecz oświadczyli w ładzy miejscowej z góry  i otw arcie, iż bynajmniej nie 
m yślą rządowi pozostawić czasu, do wzmocnienia załogi madryckiej przez 
5  lub 6U 00 wojska. Do gwałtownego starcia nie tylko powszechne jest 
przygotow anie, lecz go nawet każdy życzy sobie; a rząd przewidując to 
już  dziś w  wieczór oficerów i wojsko w koszarach umieścił. Podczas tego, 
każdy kto może, zaopatruje się w  żywność na kilka dni; piekarnie juz 
przed zachodem słońca by ły  wyczerpnięte po większej części. Zdaje się 
źe i po innych m iastach, mianowicie w  W alencyi i Saragossie podobny ró­
wnocześnie gotuje się zamach. Do godziny obecnej (9 -  wieczorem) żadnej 
nie widać zmiany w  postępowaniu mieszkańców M adrytu na ulicach i prze­
chadzkach: (Dodatek |  na 12.) Miasto jest zupełnie spokojne, ulice bar­
dziej są z ludzi ogołocone, niż zwyczajnie. Rząd rozkazał uwiadomić pie­
k arzy , iż każdy, k tóry  z nich w  zwykłej godzinie w  cldeb zaopatrzony 
nie będzie, do więzienia natychmiast zaprowadzony zostanie.

A u s t r y  a.
W i e d e ń . — Droga żelazna z Ołomuńca do Pragi szczęśliwie ukończoną 

została. Zaproszeni goście stawili się w  Ołomuńcu 19. S ie rp ., a odbyw szy 
kilka zajmujących uroczystości w yruszyli w  dniu następ, do P ra g i, gdzie ich 
z radosnymi okrzykami mieszkańców, śród brzmiącej muzyki przyjęto. Na 
czele znajdowali się arcyksiążęta Franciszek Karol i Józef, wojewoda W ęgier, 
którego sy n , arcyksiąźe Stefan, dla przyjm owania przybyłych, dniem przed­
tem z Pragi do Ołomuńca pospieszył. Na granicy czesko-morawskićj ocze­
kiw ała ich deputacya stanów , w  której się książę arcybiskup Pragski znaj­
dował. Arcyksiąźe Franciszek Karól odpowiedział na m owę, zw róconą do 
niego, jako następcy cesarza w  krótkich słowach podzięki. Miejsce przy j­
m ow ania, gdzie stał pu rpu row y  nam iot, otaczały dla ozdoby m ury gotyc­
kich tw ierdz i wieź z rozwiniętemi sztandaram i, na których z jednej stro­
n y  znajdował się cesarski o rzeł, na drugiej lew czeski. Uderzać miało u - 
sposobienie stanów  czeskich, jak  u trzym ują , nie bardzo przyjazne. W  sto­
licy Czech nic więcej nie przysposobiono oprócz u cz ty , na k tórą wreszcie 
jedynie osoby należące do czesko-morawskicli stanów , zaproszono. A źe 
sproszeni goście w łaśnie w ybór wiedeńskiej biórokracyi stanow ili, było 
więc rzeczą w idoczną, źe odłączenie się stanów polityczną opozycyą ozna­
czało. — Jest teraz rzeczą pew ną, iż A ustrya w  sprawie nowo-katolickiej 
energicznie się przeciw  nowościom tym  oświadczyła, i przedewszystkiem 
żąda, ażeby związek środki w  tym  celu postanowił. W ypadek lipski w y­
w rze w  tem bez w ątpienia ważny w pływ , lecz nikt jeszcze sądzić nie potrafi, 
jaki koniec spraw a ta weźmie.

P r a g a ,  d. 2 3 . Sierpnia. Doniesienia władz powiatowych zgadzają 
się na to , iż za ukończeniem śledztwa względem ostatnich zamieszali i nie- 
spokojności pomiędzy robotnikami w  roku przeszłym okazało się, iż między 
rzemieślnikami po fabrykach znajdowały się kassy prawem  niedozwolone,

bu te lek , oddalono  w szystkich służących, a p rezy d en t b ra ł gwóźdź i m ło­
te k , i w b ija ł gwóźdź we drzw i na znak , iż już nikom u ani w ejść ani 
w y jść  nie w olno. Poczein w racał na m iejsce i w nosił uroczyście zdro 
w ie kró lew skie, k tó re  w m ilczeniu, sto jąc w yp ito  Pocze'm następow ała 
pow szechna pijatyka, a w net też pow szechne upojenie. Sam ty lko  p re­
zyden t pow inien się był dob rze  trzym ać, stosow nie do su row ego prze­
p isu , nakazującego mu trzeźw ość, dopók i w szyscy się nie popiją. (T o  
p rzypom ina nieco obyczaje naszych daw nych  K o za k ó w , u k tórych  
w  dzień w yboru  hetm ana, jeden tylko pisarz ko szo w y  miał obow iązek 
b v ć  trzeźw ym , gdyż zresztą , ku zgorszeniu naszych kozackich roman- 
sy e ró w , cała prześw ietna Sicz zaporozka leżała ścięta pod ław ą). Jcźli 
k tó ry  z obecnych  upić się w zbran ia ł, tedy  zagrażał mu prezyden t naj­
p rzó d  k arą , a potem  pogardą w szystkich tow arzyszów . T o  gw ałtow ne 
upijan ie się na kom endę ustało  od r. 1815 , czyli racze'j p rzy b ra ło  nieco 
przyzw oitszą , ucyw ilizow ańszą postać. O d  roku  1830. istnieją w e w szy­
stkich pu łkach  angielskich lakzw ane t o w a r z y s t w a  g w o ź d z i  o w e , na 
pam iątkę ow ego sław nego gw oździa, k tó ry  niegdyś w e drzw i w bijano. 
W s z y sc y  członkow ie schodzą się na zgrom adzenie z znakiem sw ojego 
tow arzystw a, to  jest srebrnym  gwoździem , zaw ieszonym  na szyi. W s tę ­
pując do zakonu gw oździow ego obow iązuje się każdy członek, schodzić 
się co miesiąc na zgrom adzenie, k tó re  się po  kolei u każdego z braci o d ­
byw a. Celem  tych  zgrom adzeń jest po rządne upicie się raz w  miesiąc 
w  dobranem  tow arzystw ie , czy li, jak  to  statu ta tow arzystw a m alow ni­
czo w yrażają — jestto  »ukucie sobie gw oździa do trum ny.« — T ym cza­
sem tw ierdzi pew ne angielskie p rzy sło w ie , iż upijanie się od  czasu do 
czasu jest nietylko n ieszkod liw em , lecz owszem  potrzebnem  i zbaw ień 
nem dla zdrow ia. 1 tejto koniecznej po trzeb ie stara się zacne tow arzy ­
stw o gwoździowe odpowiadać.

zbierane i rozdawane zaś by ły  z nich pieniądze na cele niebezpieczne, a cho­
ciaż w niektórych kasach składano pieniądze na cele dobroczynne, to jednak 
nie będąc przez władze dozw olone, nie by ły  prawem  objęte. Z tych po­
wodów gubernium pragskie ustanow iło , iż odtąd 1) nie wolno zbierać do 
takich kass pieniędzy bez pozwolenia w ładz, w  razie przeciwnym  ma rze­
mieślników ciężka dosięgnąć kara 2) wszystkie kassy tego rodzaju istnące 
pow inny natychm iast pod dozór być oddane w ładz, z tem ostrzeżeniem, 
aby w przeciągu trzech miesięcy statuta zostały do potw ierdzenia rządow i 
podane, jako też członkow ie, k tórzy kassami temi zawiadować będą. W ła­
dze miejscowe mają się starać o jak najściślejszy d o zó r, o kierowanie zasa­
dami w  sta tu tach , aby nie stały  się niebezpiecznemi, i żeby w ydatki na 
żadne cele zakazane nie były czynione. Przytem  w zyw ają się właściciele 
fab ry k , aby donosili w ładzy skoro dojrzą jaką nieprawność między rzemie­
ślnikami w tej mierze.

Ze L w o w a ,  d. 26 . Sierpnia — W iedeńska poczta, która zwykle nad 
ranem we Lw ow ie s ta je , dnia wczoraszego przybyła dopiero około godziny 
7 . wieczorem. Powszechną była już w  naszej stolicy obawa jakiej nowej 
klęski od wody. Tym  razem przecie możemy na zaspokojenie dać wia­
domość, iż przyczyną tego opóźnienia się było to , źe poczta zamiast iść 
gościńcem cesarskim z Bielska na K ęty , musiała tym  razem kołować na Ż y­
w iec, albowiem pod Kętami most na rzece Soły jeszcze nieprzyw rócony, 
a przeprawiać się na prom ie, byłoby w  tym dniu dla zbyt wysokiej w ody 
niebezpiecznie. Dzisiejsza poczta W iedeńska przyszła już  w  swoim czasie.

Z tutejszej niemieckiej Gazety (Lesebliitter) dowiadujem y się, źe pan 
Abraham K ohn, kaznodzieja lwowskiej gminy starożakcnnyeh , dnia 2 . b. 
m. w  wielkiej bożnicy miejskiej miał przem ow ę, która próez Swojej we­
w nętrznej wartości tem się głównie odznaczała, że mówca w ybrał sobie za 
przedmiot nieszczęścia w ynikłe z lipcowych powodzi. Mowę tę drukow aną 
kosztem kilku tutejszych starozakonnych, sprzedaje księgarnia p. Stockman- 
n a , a dochód z niej przeznaczony jest dla dotkniętych tąź pow odzią miesz­
kańców Galicy i.

T  u  r  c  y  a.
K o n s t a n t y n  o p e l  10 . Sierpnia. — Zdaje s ię , źe kw estya syryjska 

uczyniła wielki krok do swego rozwiązania stanowczego. Tłomaczenia i ob­
jaśnienia objęte w  nocie przesłanej przez portę reprezentantom  pięciu wiel- 
kieh mocarstw są zupełnie dostateczne. W ykazuje ta  nota praw dziw y i 
głów ny punkt trudności i czyni to z najzupełniejszem zachowaniem form 
i stósownością największą. P orta  wyraźnie oświadczyła, źe trudności głó­
wnie opierają s ię .n a  nadziejach, jakie słusznie lub niesłusznie, burzyciele 
porządku powszechnego pokładają w  obcych; w  wątpliwościach i wahaniu 
rozmaitych konsulów  zagranicznych, k tórzy  paraliżują działania p o r ty ; a 
Szekib Effendi określiwszy jak najjaśniej wszystkie środk i, jalde przedsię­
brać zamyśla, dodaje w  k o ń cu , źe myśli otwarcie postępować. Bezwątpie- 
nia S yrya tak długo cierpiała jedynie w  skutek braku porozumienia się. — 
P orta  przypom ina swe poszanowania dla swobód górali Libanu i odrzuca 
z oburzeniem myśl współdziałania w  ostatnich zam ieszkach; przedstawia 
użycie środków karzących, tej u l t i m a  r a t i o  rządów  i w ładz, jako p rzy ­
k rą  konieczność, do której tylko ucieknie się po wyczerpaniu wszystkich 
innych sposobów zgody. W ytłomaczenie dane przez nią o atrybucyach 
w yższych urzędników  górali powinno wykazać E urop ie, źe jakkolw iek w ła­
dza w górach jest rozdzieloną, jednakże jest narodow ą i posiada wszystkie 
rękojmie potrzebne do ustrzeżenia od gw ałtu i samowolności. Posłanie sa­
mego ministra spraw  zagranicznych Szekib Effendego dowodzi jasno , jak  
wielką wagę rząd przyw iązuje do tej spraw y i jak  pragnie ją  rozwiązać

C h r z e s t  Ż y d ó w  w R o s s y  i. D nia 2go M aja o d b y ł się w W o k  
sku chrzest w s z y s t k i c h  ż y d ó w  zostających  w S aratow skich batalijo - 
nach kan tonistów  w o jsk o w y ch , a dnia 4go C zerw ca obchodzono  tam 
podobnąź u ro cz y sto ść , gdy  130 rek ru tó w  w yznania m ojźeszow ego , n o ­
w o p rzy b y ły ch  do batalijonów  tam tejszych, jednom yśln ie ośw iadczy ło  
chęć p rzy jęcia w iary  praw osław nej i prosiło  o dopełnienie nad nimi 
chrztu  śgo. D opełnionym  został ten obrzęd w  sposób  n astępu jący : 
W  cerkw i katedralnej rano  rozpoczęła się litu rg ija , k tórą odpraw ili ra ­
zem nauczyciele religii kantonistów . Żydzi życzący  p rzy jąć  chrzest 
św ięty, stali u drzw i zachodnich , nie m ając jeszcze praw a pod ług  p rze ­
pisów kościoła, wejść do św iątyni. Po liturgii uszykow ali się po  dw óch  
rzędem  przed cerkw ią i udali się nad rzekę W o łg ę ; za nimi szla p roce- 
sy ja , a następnie m ający trzym ać do  ch rz tu , o raz now oochrzczeni ży­
dzi w porącz. C a ły  plac p rzed  cerkw ią i brzeg  W o łg i o k ry ty  b y ł lu ­
dem,  a w przygotow anej chrzcielnicy na rzecze W o łd ze , w szyscy  (130) 
żydzi, jeden po drugim zostali ochrzceni. P o  ukończeniu  obrzędu  
przy łączy li się już do procesyi now oochrzceni i l ud,  i w rócili do  cer­
kwi p rzy  uroczyslem  biciu w  dzw ony

T r z e c h  b i e s i a d n i k ó w  — t r z y  n o g i. P rz y  uczcie, k tó rą  książę 
E ste rhazy  w L ondyn ie na cześć francuzkiego posła w y p raw ił, siedział 
po  praw ej ręce posła książę Hessen, a po  lewej m argrabia Anglesea. Ci 
t r  ej goście mieli razem  ty lko  trzy  nogi. P oseł F rancuzk i stracił jednę  
w bitw ie pod  L ipskiem , książę H essen pod  B o ro d in o , a m argrabia An­
glesea pod  W a te rlo o .
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stosownie do myśli wielkich mocarstw. Zdaje się zresztą, ze nota powyż­
sza bardzo dobrze była przyjętą przez reprezentantów wielkich mocarstw i 
nie mogło być inaczej. W  gruncie rzeczy jesteśmy przekonanemi, źe wszy­
scy pragną tutaj uspokojenia S y r y i, a nota porty ma tylko zasługę zebrania 
i wyjaśnienia myśli ogólnej. — W  skutek złożenia tej noty, miała miejsce 
konferencya u Internuncyusza austryackicgo i ułożono tam natychmiast od­
powiedź porcie. Odpowiedzi te zostały oddane niedawno Szekib Ełlendemu 
i są napisane w  ten sposób, źe nikt nie może wątpić o stanownym przy­
chyleniu Się mocarstw. Dla tego przypuszczamy, źe instrukcye katego­
ryczne posłane będą pięci, konsulom w  Bejrucie i że z tej strony Szekib 
Effcndi nie spotka żadnego oporu w  wykonaniu swego posłannictwa. Szekib 
wyjeżdża będzie, dotąd jednakże niewiadomo, kto w  jego nieobecności tym­
czasowo zajmować się będzie wydziałem spraw zagranicznych. W  ostatnich 
czasach konferencye dość częste miały miejsce pomiędzy Porta a Internun- 
cyuszefn austryackim zapewne w  skutek wypadków w  Bośnii. Zdaje się, 
źe w  skutek zgwałcenia territorium austryackiego przez jednego z bejów  
bośniackich miało miejsce starcie pomiędzy wojskami kordonu austryackiego 
a bośniakami, źe nawet kilka batalionów austryacldch wkroczyło na grunt 
Bośnii; ostatnie listy Osman Baszy do Porty donoszą, źe wojska austryackie 
cofnęły s ię , i źe pokój i porządek jest przywróconym. Smutne dość wia­
domości przybywają tutaj z Van i Bagdadu. Zdaje się, że w pierwszem 
z tych miast władza Porty nie jest jeszcze przywróconą i źe powstanie co­

raz bardziej się szerzy. W  Bagdadzie Nadzi basza wykonał wyprawę prze­
ciw jednemu z naczelników Kurdów i przez kilka dni znajdował się w  nąj- 
większem niebezpieczeństwie; wyprawa jednakże udała mu się , ale musi 
drugą wykonać, ponieważ kilku naczelników znowu się połączyło.

W  ostatnim czasie kwestya dość zabawna zajmowała portę i pana Bour- 
queney. — Dwóch francuzów przybywających z Syryi przywiozło z sobą 
dwie młode murzynki od łat 12  do 1 3 ,  które zakupili za 3 5 0 0  piastrów, 
a które w  paszporcie miały tytuł służących; Porta ich zażądała a pan Bour- 
queney kazał je oddać podróżnym po otrzymaniu poprzednio ceny. Nie 
czyniemy żadnych dodatków do tego faktu, który oddajemy pod rozbiór ne- 
grolilów ; dodamy tylko, że Porta widząc z jaką łatwością uczyniono zadość 
jej reklamacyom, lękała się podstępu i nie wiedziała co zrobić w  swoim  
tryumfem.

H a j t y.
( J a m a i c a  T i m e s . )  — Dowiadujemy się z pewnego źródła, źo 

hiszpańska część tego nieszczęśliwego kraju, z częścią francuzką, barba­
rzyńską wiedzie walkę. Hiszpańska część prawdziwie w  oryentalny spo­
sób z nieprzyjaciółmi postąpić sobie miała, bo zamordowała jeńców swych. 
Po potyczce pod Cap Samana rozstrzelano 15  jeńców. Jakimze sposobem  
koniec uczynić tak szkaradnemu postępowaniu? Exprezes Ilerard przybył 
do Kington w  Jamajce i ma osieść przy Port-Antonio.

Na odegraną w  Nr. 205. G. P. tragi-komedyą 
o J e z u i t a c h ,  — da się odpow iedź w Gaz. ko­
ścielnej. — Lubo dzieło p. Adryjana K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  godne szacunku — przeciąż więcej 
o Jezuitach dowiedzieć się można, z autentycz­
nych nicdrukowanych źródeł w yrobionej hy- 
storyi Jezuitów , p. C r e t i n e a u  J o l y .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Postanowienie §. 10. O rdynacyi budownicze'j

dla miasta Poznania z dnia  ̂ ) la*!>—  183S. r.9. C zerw ca
(Dodatek do Nr. 26. Dziennika urzędow ego z d. 
26. Czerwca 1838.) osnow y następującej:

§. 10.
Z odwołaniem  się do przepisów w §§. 139. 

i 140. T yt. 8. Cz. I. Pow szechnego prawa 
krajow ego, nakazujących, aby nowe bu ­
dynki stawiając, takow e od dawniej już 
istniejących sąsiednich budynków przynaj­
mniej o 3 , jeżeli zaś grunt sąsiada niezabu­
d ow an y , o 1 |  stopy od niego oddalonem i 
były, postanawia się, iż budynki frontem  
przy ulicach stawiane, na m ocy regulaminu 
restauracyjno budowniczego z r. 1803., i na 
m ocy dotychczasow ego zwyczaju w Pozna­
niu,  aż do granicy sąsiedskiej w znoszone być  
m ogą, jeżeliby przeciw temu prawne jakie 
inne nie zachodziły przeszkody, 

rozciąga się także i ha budowl e ,  które w p o ­
dwórzach i ogrodach stawiane zostaną.

Poznań, dnia 2. Lipca 1845.
Król. Prezes Policyi. Magistrat.

w  zastępstwie: Guderian. Bergenroth.
Hirsch. Au.

P ow yższe rozporządzenie m iejscowe niniej- 
sze'm się potwierdza.

P ozn ań , dnia 13. Sierpnia 1845.
K r ó l .  R e j e n c y a .  Oddz. sprawr wewnęfrnych.

A ukcja pozostałości.
"We wtorek dnia 9. W r z e ś n i a  i dni następ­

nych przed południem od 10., a z południa od 
godziny 3. w domu P. G e r h a r d a  przy ulicy 
Małe Garbary pod Nr. 3. przez publiczną licy- 
tacyę za gotową zaraz zapłatę grubą monetą 
pruską sprzedawane będą z pozostałości kupca 
M. M. B r e d i g ,  rozmaite przedm ioty ze złota, 
srebra, porcelany, szklą, m iedzi, cyny, mosią­
dzu , jako też bielizna, p oście l, m eble z maho­
niow ego i innego drzewa, sprzęty pospodarskie, 
garderoba, książki prawnicze i beletrystyczne 
w  niemieckim i hebrajskim języku, tudzież w iele 
innych zapasów do użycia.

A n s c h u t z ,  Kapitan i Król. Aukcyonator.

Szanowną Publiczność niniejszem uniżenie za­
wiadamia s ię , że na dniu 29. m, i r. b. zrana od  
godziny 9tej, po południu od godziny 3ciej od­
będzie się publiczna licylacya w  domu Probo­
szcza St. Mar. Magd. tu na nowym  rynku, na­
przeciw  zamku Król. Regencyi pod Nr. 1. p o ło ­
żonego.

W  powyższym  terminie sprzedawane będą za 
gotow e pieniądze p recyozy , olejno malowane 
obrazy w łoskiej i niemieckiej sz k o ły , p łasko­

rzeźby z massy białej alabastrowej, meble, gar­
deroba cywilna i duchow na, i inne sprzęty d o­
m ow e do użycia w  gospodarstwie niezbędnie 
potrzebne.

R ów nież jest od St. Michała r b. do w yna­
jęcia mieszkanie tamże, składające się z 2 pokoi, 
alkierza, kuchni i t.c l., które każdego czasu tam 
mieszkać sobie życzący zwiedzić i o warunkach 
dzierżawy dowiedzieć się może.

Poznań, dnia 4. W rześnia 1845.

Na ulicy M ł y ń s k i e j  pod Nrem. 17. są na­
stępujące pomieszkania do wynajęcia od Sw. 
Michała r. b.:
1) pierwsze piętro, złożone z 4ch pokoi, kuchni, 

schowania, sklepu i drwalnika za 200 Talarów  
rocznie; 2) drugie piętro również urządzone 
za 120 Tal.; 3 )  w tylnym domu na pierwszem  
pięli ze 2 p o k o je  bez k u c h n i  za 40 Tal. r o c z n ie ,  
i osobny jeden pokoj za 30 Tal. na rok.
D la obejrzenia udać się można do stróża d o­

mu mieszkającego w  suterynach tamże.
W  podw órzu jest także stajnia na parę koni.

Król. Pruski i Król. Saski 
koncessjonowauy nowo wynaleziony se­
kretny sposób doszczętnego wytępiania 

szczurów i myszy.
Niechybna skuteczność tego środka udo­

wodnioną być może świadectwami urzę- 
dowemi. Bańka wraz z instrukcją postę­
powania po 25 sgr., 20 sgr. i 15 sgr. na­
być można u kupca IMwarda V©gt 
przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Najlepsze soczyste cjtrjnj sto sztuk po 3  
T al., najlepsze Hess. apelcyny po 3 i 4 
sgr. sztuka, jakoteź najlepszego tłustego wędź. 
łososia funt po 8 i 10 sgr. odebrał i poleca

W od n a  ulica Sfr. S.

W  sob otę dnia 6 ., i w  niedzielę dnia 
7. W rześnia  

koncert §zwarcenftacliskiej 
kapeli w §zelągu<

M«irs giełdy Berlińskiej.
S to - N a  p r. k u ra n t

D nia  2. W rz e ś n ia  1845. pa
prC .

pap ie­
ram i.

g o to ­
w izną

O blig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . . 34 100} 99)
O blig i p rem iów  han d lu  m orsk . 86) 8 5 )
O bligi M arch ii E lek t, i N o w ej 34 — 98)
O blig i m ia s ta  B e r l i n a .............. 34 — 99)

G d ań sk a  w T . . — —
L isty  zas taw n e  P ru s s . Z ach ó d . 34 99 98)

,, \V . X  P o zn ań sk . 4 m i i 104)
> » d ito 34 98) 97)

99 )» P ru s s . W sc h ó d . 34 99)
» P o m o rsk ie  . . . 34 9 9 Ą 9 9 *

M arch . E le k .iN . 34 100.) 100
. » S z ląsk ie  . . . . 34 — 99 A  

97)dito  od rząd u  g a ran lo w an e 3) —
F r y d ry c h sd o ry  ........................... — 1 3 * 1 3 *
Inne  m o n ety  z lo tc  po 5 tal. . — 12 U)
D is c o n to ......................................... — 3 ) 4 )

A k  e j  e 
D ro g i żel. B erl.-P oczdan isk ie j 5 _. 202
O blig i up ierw . B e rl.-P o czd au is . 4 — —
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . — — —
O blig i up ierw . M agd .-L ipsk ie  . 4 — —
D ro g i żel. B erl.-A n h a ltsk ić j . — 127 126
O blig i u p ierw . B erl.-A n b a ltsk ie 4 102) 101)
D ro g i żel. B y ssel. E lb e rle ld . 5 101) —
O blig i u p ierw . D ysse l.-E lb e rf. 4 100) —
D ro g i żel. R e ń s k i e j ................. — 97) —
O blig i u p ierw . R eń sk ie  . . . . 4 1(10) —
D ro g i od rząd u  g a ran to w an e . 3 ) 97) 96)
D ro g i żel. G ó rn o -S z ląsk ie j . . 4 116) —
O blig i n p ierw . G órno  S z ląsk . 4 100) —i

dito Lit. B. . — 110 —

» » B erl.-S zcz . Lit. A. i B, — 130) 129)
« » J la g d eb .-H a lb o rs t 4 — —

D r. żel. W ró c i.-S zw id n .-F re ib . 4 — —
O blig i u p ierw . W > o c . Szw .-Fr, 4 — —
D r. żel. B o n n -K o lo ń sk ie j . . . 5 — —
D ro g i żel. D o ln o -S z ląsk ie j . . 4 — —
O blig i u p ierw . D o ln o  S zląsk ie j 4 101) 101

S a z w r  k o ś c i o ł ó w .

W  n iedz ie lę  dn ia  7. W rz e ś n ia  1845. r. 
b ęd ą  m ieli k azan ie

W  c iąg u  tygodn ia  od d. 29. 
S ie rp , do 4. W rz c śn . r. b.

praed południem . po południu.
urodź , się um arło ślub

w zięło
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W  kośc ie le  k a ted ra ln y m  . . . . X . K au . Jab czy ń sk i. —  — 3 2 3 ! 2
—

D n ia  8. W rz e ś n ia - K om . P ią tk o w sk i. i
W  kośc. faru. S . M ary i M agd. . - M an, Am m an. ■— — 1 1 5 ■ i
\ V  kościele  S. W o jc ie c h a  . . . - M an. P rokop , — — 1 * 1 Ó

D n ia  8. W ó-ześuia T cnze,
W  k o śc ie le  S. M a r c in a .............. - D zick . K am ieńsk i. — — 3 2 4 2
F ran c iszk . (gm ina n iem .-katol.) . - L ic eu tia t W ic k X . P ra e b . G ran d k e. — —

D n ia  8. W rz e śn ia - P r .  G rau d k e. -L ic e u tia t  W ic k
W  kośc ie le  dawn. X X . Dom in. — J- —  —
W  kośc. S ió s tr  m iłosierdzia  . . K le r . W a w ra w s k i. —  — - —-

D n ia  8. W rz e śn ia K le ry k  R udzick i.
W  kośc, ew aniel. S. K rz y ż a . . S u p erin tend . F isch er. — 2 6 4 4
W  kośc. ew aniel. S . P io tra  . . — — “
"W kośc ie le  garn izonow ym  . . . 

D n ia  6, W rz e śn ia
K azn , dyw , N iese ,

M is. G ra f  o  4 godz. — — — — —
O gółem  . . , 10 i U 15 13 i


